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TYGODNIK
Wychodzi wo Wtorki 1 

Piątki. Prenumerata przyj­
muje *ię pod adressem da 
Wydawcy Tygodnika w Pa- 
(eriburgn, do ExpedycyiGa- 
e«t Petersburskiego Pocztam- 
tu, lub do xięgarni Grafe, w  
Warszawie, w  drukam i Za­
wadzkiego i Węckiego, w  
Wilnie, w  xięgarniach Glii ck- 
aberga i Zawadzkiego nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena Boczna w  Rossyl 
■ pocztą a w  Stolicy, « no* 
azeniem do mieszkań, 1 4 | 
r. Półroczna, 7 |  r. sreb. 
Bez poczty, dla odbierają- 
eych w  xifgarn i Grafe 
Boczna, 13 r. sreb. P ół­
roczna, 6 |  r. sreb. Dla 
Królestwa Polskiego nazna­
cza się taż sama cena co 
i w Cesarstwie.

PIĄTEK, §  C z e r w c a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P etersbu rg ,  ~  Czerwca,
We Środę, 6 Czerwca, o 2  po południu, NN. P a ń ­

s t w o  O b o j e  wraz z Wysokiemi Osobami C e s a r s k i e j  Ro­
dziny i Ich Króiewskiemi Wysokościami, Xięciem Karolem 
Pruskim i Xięciem Frjder) kiem Niderlandskim, Małżonką 
Jego i Dziećmi i Xiążęciem Fryderykiem i Xiężniczką 
Ludwiką raczyli przejechać z wyspy Jełagina do Pelerhofu 
na statku parowym «Newka.#

Odessa 1 Czerwca. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  

XiĄŻę K o n s t a n t y n  M i k o ł a j o w i c z , przybył 28 Maja o 
9  godzinie wieczorem z Petersburga do Nikołajewa.

3 1  Maja o 6  wieczorem W i e l k i  X i £ Ż ę  pfzybył z Ni­
kołajewa do Odessy, na fregacie parowej "Bessarabia.# W 
półgodziny po przybyciu do portu J. C. W y s o k o ś ć ,  w  

towarzystwie P. Jenerała - adjutanta Littke i innych osób 
Swego orszaku, wylądował w porcie praktycznym, gdzie 
był przyjęty przez Sprawującego obowiązki Jenerał-Guber- 
natora Noworossyjśkiego i Bessarabskiego, i przez OdeS* 
skiego Wojennego Gubernatora, i udał się do hotelu hrabi 
Woroncowa, przygotowanego na Swe przyjęcie. Tłum nie* 
zliczony ludu, pokrywającego port, wielkie wschody, bul­
war i ulice, przez które przejeżdżał Wysoki Podróżny wi* 
tał W i e l k i e g o  X i ę c i A  radośnemi okrzykami hurra! Poź* 
niejszym wieczorem J. C. W y s o k o ś ć  uświetnił Swoją 
obecnością teatr, na którym dawano operę Donizetti, Lucia 
di Lammermoor. Miasto i kwarantana były illuminowane.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 7  b .  m .  J e g o  

C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  X iężę A lb san d e r Alb-

XANDROWICZ, miauowany Szefem batalionu strzelców Fin* 
landsklch gwardyi.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 7  Czerwca, li­
czący się w Armii Jeneruł-major Hurkó 7, mianowany zo­
stał Senatorem.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu, z d.  

14 Maja, z liczby wybranych przez szlachtę Kandydatów, 
Prezesem Izby Wołyńskiej Sądu Cywilnego zatwierdzony 
został Józef Małachowski,

UKAZY KZĄDZ4.CEGO SENATU*
1.) 17 Maja, Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. 

C e s a r z a  Zdania Rady Państwa o ustanowieniu na korzyść 
miast Rybińska, Tweru, Wyszniego-Wołoczka, Nowej -Ła- 
dogi i Opoczeńskicgo posndu osobnego poboru od zawie­
ranych w nich umów i kontraktów.

2.) 18 tegoż m, Z ogłoszeniem potwierdzonej przez N. 
C e s a r z a  decyzii Kaukaskiego Komitetu rozstrzygającej py­
tania: czy członkowie sądownictw Zakaukaskich mogą od­
mieniać swoje postanowienia zapisane w dzienniku, lecz 
stronom jeszcze nie objawione i czy zapiski w processach 
mają być pisane na sztęplowyni papierze.

Umarł Dodowzca 1 brygady 1 dywizyi Grenadyerów 
Jenerał-major Łaniewski-IVołłk.

— Umarł w Odessie 2 7  Maja, w wieku lat 7 8 ,  Główny 
Kurator cudzoziemskich kolonistów w Rossy i Południowej, 
Jenerał od artylleryi InZow.

PO ŻA R ŁUCKA.
( Wyjątek z  listu P. / .  I, Kraszewskiego).

*........... Piszę pod prżykrem, uciskającem serce wraże*

niem i nie osobiste jakieś cierpienie to, ale cudze nieszczę­
ście je sprawia.
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«Nasz stary Witoldowy gród Łuck, w chwili gdy to pi­
szę, jest czyste'm polem zapopielone'm, na ktore'm sterczą 
kominy okopciałe i gruzów kupy; cała ludność bez ćhleba, 
bez dachu, w rozpaczy.

"Dnia 17 Maja z rana, postrzegliśmy u  mnie, po za 
górami i lasami, podnoszący się niezmiernym słupem 
dym  czarny; słup ten juz; był widziany od godziny 5 ran­
nej. Niespokojny coby to być mogło siadłem na konia i 
najprościejszemi ścieżki kierowałem się ku pożarowi. W 
drodze juz przekonałem się że ogień był w Łucku. Do­
biegłem pod samo prawie miasto, ale zerwany tegoroczną 
powodzią most na Styrze, opuszczony w tej chwili prze­
wóz, niedał mi się dostać do miasta. Patrzeć tylko mogłem 
ze wzgórza na pożar ogromny, straszny i przy wietrze sil­
nym  wściekle rozrzucający się na całe miasto. W  dymach 
nic widać niebyło, tylko pozostałą z jednej strony Domi­
nikańską wieżę, z drugiej Bernardyńską facyatę. Resztę 
zalegał czarny dym i płomienie. Gonty rozpalone i polana 
leciały na Styr i płynąc paliły się. Pożar był tak straszny, 
ł e  nic mu się oprzeć nie potrafiło; gorący dzień i spieka 
ogniowa gnały mieszkańców do Styr u; niektórzy w wodzie 
po kilka godzin przesiedzieli. Wiesz położenie Łucka nad 
Styrem i Głuszcem; całą tę wy sepkę zajmowały ścieśnione 
domostwa, a resztę placu okrywał drewniany pomost za­
miast bruku. Jeden wązki most łączył miasto z przedmieś­
ciami. Wyrzucano towary, ruchomości w ulicę, a w ulicy 
paliły się z pomostem. Ogień wszczęty z komina od klasz­
toru PP. Brygidek zżarł w pięciu godzinach całyr można 
powiedzieć, stary Łuck; kilkaset domów padły ofiarą: sklepy, 
domy, składy soli, zboża, wódki i t. d. Klasztor i Kościół 
Brygidek, Panien Miłosierdzia, Katedralne mury całkiem, 
(prócz Kościoła) Xięży Karmelitów, Bonifratrów, Cerkiew 
Grecka, dawne po-Bazyljańskie gmachy, spłonęły. Miesz­
kańcy i kupcy ponieśli niewyrachowane straty. Pomyślaw­
szy nad te'm, że tej wiosny powodż zniosła i zniszczyła 
około stu domów, że teraz całe miasto wyjadł ogień, można 
sobie utworzyć pojęcie klęski i nędzy..........

„Poproś Wydawcę Tygodnika niech umieści ten list w 
swej gazecie, wzywając tych co mogą, aby jakiejkolwiek 
udzielili pomocy. Ofiary nadsyłać można na ręce moje, 
zkąd przejdą do wybranych osób do podziału. My tu 
wszyscy robimy składki pieniężne, zbożowe i t  p. Prze- 
szłoroczny pożar Dubna, dawniejszy Konstantynowa sta­
rego, nie m ogą iść z tym w porównanie i t. d.»

J. ł. K r a s z e w s k i .

21  Staja 1845.

(Nie mamy nic dodać do tego przerażającego obrazu i 
me wątpimy że miłosierne osoby pośpieszą na ratunek bliź­
nich, dotkniętych tak wielkiem uieszczęściem. Adres do sza­
nownego autora listu, który zbiera ofiary, jest następujący: 
f T . Józefowi Kraszewskiemu— przez Łuck., w Gródku.

Jeżeliby kto chciał obrać Redakcyą Tygodnika za po­

średnictwo przesyłania ofiar, podejmiemy się tej posług# 
skwapliwie. Dla większego ułatwienia, w xi§garni klassyczr- 
nej\ na Newskim Prospekcie, w  domie Laterańskiego Koś~ 
ciola, złożona jest lista za podpisem i pieczęcią Wydawcy 
Tygodnika, do której każdy składający datek pieniężny, 
raczy zapisać swe imię lub cyfrę, oraz ilość datku, a tera 
wręczyć Głównemu Komisantowi Xięgarni. Co tydzień, w 
sobotę, Wydawca Tygodnika, sprawdziwszy rachunek, uzbie­
rane pieniądze przeszłe drogą poczty P. Kraszewskiemu i 
w następnym wtorkowym numerze ogłosi spis ofiar).

N E K R O L O G .
(Sadesłano.)

«Dnia 16 Maja b, r ., obywatel guber. Kijowskiej, povr„ 
Kaniowskiego Józef Ciołek Poniatowski zakończył życie w 
majątku swoim Tahańczy, przeżywszy lat 85. Ś. p. Józef 
Poniatowski, znanym był nie tylko w tych okolicach, ale 
i w całym naszym kraju zaszczytnie z wielu bardzo wzglę­
dów. Ci wszakże co go bliżej otaczali, więcej mieli spo­
sobności pozuać gruntownie', cze'm był ten człowiek dla 
kraju, jakie mu oddał usługi i czem był indywidualnie dla 
każdego, kto się tylko chciał zbliżyć do niego, i jeżeli 
pochlebstwa mogą być cierpiane między żyjącemi, prawda 
się należy umarłym. Od młodych lat jeszcze ś. p. J. Po­
niatowski, całą swą uwagę, siły życia i energię obrócił 
dla stania się prawdziwie użytecznym krajowi, przez urzą­
dzenie itzagospodarzowanie majątku kupionego przez niego 
od Xięcia Stanisława. Poniatowskiego. Trzeba się myślą 
przenieść w te czasy, czem było w ówczas gospodarstwo 
krajowe, a bardziej jeszcze prowineii, że tak rzekę, w końcu 
świata leżącej od ogniska światła i znajomości. Przesąd, 
ciemnota, niedbałość i nierząd, wydzierały sobie pole wza­
jemnie, a w takim składzie rzeczy przemysł, ta dusza wszel­
kich czynności umysłowo-praktycznych, miejsca mieć uie- 
mógł. Mieszkańcy świeżo mając w pamięci czasy Szwaczki 
i Gonty, oddani próżniactwu i nałogowi pijaństwa, brzy­
dzili się pracą, uboższa szlachta uważała każdą fizyczną 
robotę za rzecz niegodną, zatrudnieniom szlacheckim, do 
umysłowych czuli się być niezdolnemi. Pola, te piękno 
niwy Ukrainy, leżały odłogiem. Kto chciał znaleźć jakiego 
kolwiek rzemieślnika, udawał się do miasta odleglejszego, 
i najmniejsze zdarzające się szkody, były wypadki do nie­
szczęsnych dni w życiu człowieka policzone. Będąc przy­
jacielem porządku i pracy, czując potrzebę udoskonalenia 
moralnego, cel do którego syn ojczyzny dążyć powinien, 
osiąść w takiej pustyni, trzeba się było przygotować do. 
wielkiej walki z przeciwnościami,, trzeba było mieć duszę 
mocno zahartowaną, twardą wolę i charakter nieugięty- 
Te wszystkie przymioty w wysokim stopniu były udziałem, 
ś. p. J. Poniatowskiego. Dziwić się trzeba, co może czło­
wiek z temi rzadkiemi zaletami. Dość jest powiedzieć, ł c  
pół wieku, takiej niezmordowanej pracy zdziałało to, czet®
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jest dziś majętność Tahańcza, gdzie przemysł porównał to 
miejsce z okolicą najwięcej przemysłową krajów zagranicz­
nych. Nigdzie rolnictwo, złączone z fabrykami, nie jest w 
■większej zgodzie i zobopólnCj pomocy, i jeśli ruch prze- 
mysłowo-gospodarski jest to krew ożywiająca krainę, Ta- 
hańcza stała się główną aortą dającą życie wielu innym 
przemysłom; a ztąd dobry stan włościan, iikształceme ich 
obyczajów, łagodność charakteru, przedte'm barbarzyńskie­
go, ruch pieniężny w przyległych prowincjach, i sposób 
dla biedniejszych wydobycia się z prawdziwej niewoli ciem­
noty i niedołężności; słowem skala dobrego, jakie zdziałał 
ś. p. J. Poniatowski w tym względzie, na Wielki rozmiar 
wdzięczności jego ziomków pi-awdziwie Zasługuje. Żadnych 
on kosztów i trudów nie szczędził, gdzie można było zro­
bić co dobrego i użytecznego współziomkom; znajdował 
ukontentowanie w pomocy drugim, nie samą radą i pizy- 
kładem, ale i praktyćznie, z narażeniem Swego własnego 
majątku, z taką starannością zapracowanego. Ileż to z czy­
telników korzystających z jego pomocy, będą mojemi świad­
kami. Umysł praktyczno-Obserwacyjny, W Ciągłym działaniu 
będący, prowadził go do ulepszeń we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa krajowego; stał się On niejako wyrocznią 
tych krain, każdy go rad  słuchał, on każdego nauczał i. 
dziś jak wielka jest liczba tych którym dobra jego rada 
prawdziwe przyniosła korzyści? Charakter prawy, otwarty, 
prawdomówny, robił go stróżem obyczajów i sutnienrtości 
człowieka, chciał Widzieć ludzi takiemi, jakim Sam żył na 
świecie; oiwarcie gromił postępki, które ukryte częstokroć 
pod płaszczem milczenia i delikatności mniemanej, wiele 
szkodzą światu, a ten ma tyle dla nich Słabości! Na wza­
jem umiał W właściWCni świetle wystawić i pochwalić Czyn­
ności prawe i chwalebne. Żyjąć w wieku dążności excent- 
rycznych, był ort prawdziwym światłem morskim dla na­
szych żeglarzy, i niejednego podprowadził do szczęśliwego 
portu. Czując się blizkim zgonu, chrześcianin w wierze, 
widział w przyszłości lepsze życie, uważał je jako błogi 
spoczynek po długiej pracy; dla tego ostatnie chwile, ni- 
czem się nie różniły od pasma dni jego; zawsze wesół, 
umysłu mocnego, myślał tylko o sposobach mogących 
oszczędzić troskóW dzieciom których czuł wielkie przywią­
zanie do siebie, i to była ostatnia próba mocy jego duszy 
w ostatni poranek wschodzącego słońca dla niego. Chodząc 
modlił się tą  modlitwą która z duszy pochodzi, a gdy 
ujrzał ostatnią chwilę życia gasnącą «żegnain was moje 
dzieci,» rzekł, i zaledwie zdołał uczynić znak Krzyża świę­
tego, już dusza jego stanęła przed Bogiem, a ciało pozo­
stałe w ręku stroskanych synów, nowy ciężar żalu i smutku 
na nich włożyło. Szczęśliwy jest w Bogu spoczynek po 
takiem życiu, co na powszechną miłość ludzi zasłużyłoś

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
Warszawa, 17 Czerwca.

Dnia 10 (22) Majd, rt godzinie 5 pO południu, N ajjaś­
n i e j s z y  P a n  zwiedzić raczył Szpital Starozakortnych w 
Warszawie. Po obejrzeniu tego Zakładu, N AJ i AŚ Ńi ES ZY  

P a ń ,  raczył Wynurzyć N a j w y ż s z e  podziękowanie Jozefo­
wi Epstein, prezydującemrt w Radzie Opiekuńczej, zarzą­
dzającej pOmieniortym Szpitalem, oraz Wszystkim Członkom 
tejże Rady, za porządek, Czystość i troskliwe pielęgnowanie 
chorych.

Przy tern J e g o  Ó e s a r s k o - K r Ól e w s a  A M ość oświad­
czyć raczył N a j w y ż s z e  s w C zadoWolnienie, z powodu do­
starczenia do Wojska z gmirt Starozakortnych Królestwa 
Polskiego rekrutów, zdolnych do służby, którzy w czasie 
podróży hie dopuszczali się zbiegostwa, doszli do miejsca 
zdroWi, a w szeregach odznaczają się dobrem postępowa­
niem.

Ź.
5 0  Maja 1845.

Zarząd drogi żelaznej WarszaWsko-Wiedeńskiej ogło­
sił, że od dnia 3 (15) Czerwca droga żelazna z Warszawy 
dó Grodziska otwartą zostaje do użytku publicznego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLIJA. Londyn 13 Czerwca. Ńa posiedzeniu 10 b. iii. 
Izba Lordów, n a  żądanie Xięcią W e l l i n g t o n  zamieniła się 
w Komitet nad billem ó uposażeniu Kollegium w Mainooth, 
którego rozmaite artykuły zostały przyjęte i irzCcie odczy­
tanie naznaczone na przyszły Poniedziałek, 16 Czerwca.

W  izbie Niższej tegoż dnia P. V i l l i e r s  Wznowił tyle 
już razy wnoszone żądanie uchylenia praw 0 cle od przy­
wożonego zboża. Po krótkich rozprawach, w których lord 
John R u s s e l l  mówił za, a PiefWśZy Minister sir Robert 
P e e l  przeciw wniesieniu, takowe 254 głosami przeciw 122 
zostało uchylone.

Bill wniesiony przez Ministra Sekretarza Stanu do Irian- 
ctyi lorda S t a ń l e y  o urządzeniu stosunków między dzier­
żawcami a właścicielami w irlandyi, oparty jest na śledzt­
wie wyprowadzofae'm uprzednio przez umyślną kommisyą. 
Chodzi w nim Szczególniej 0 zapeWnieniC dla dzierżawców 
Wynagrodzeń za wprowadzone przez nich ulepszenia w 
dobrach. Bill przyznaje trzy rodzaje takowych ulepszeń. Śą 
to 1) wzniesienie pożytecznych budowli; 2) Osuszenie błot; 
3) spiantowanie zagród czyli miedź. Te Ostatnie, Są to wały 
między dwoma rowami usypane ź ziemi urodzajnej, a tó 
ź takiem marnotrawstwem, że w niektórych własnościach 
wały są 10 do l i  yardów szerokie. Wyrównaniem tych 
wałów pomnożyłyby się grunta orome od 15 do 30 pro­
centów. W ogólności Minister twierdzi że ilość ziemi w 
Irlandyi aż nadto wystarczyłaby na potrzeby ludności, 
gdyby cała była uprawiana i dla tego sądzi że Cnriigracya 
z musu nic jest potrzebną. Bill ten odczytany został w Izbie 
Lordów pO raz pierwszy 9 Czerwca mimo Oporu Lordów
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whigów, jako margr. C l a n r i c a r d e , lorda P o r t m a n n  i 

innych.
■— Podług korrespondencyi gazety Times Rząd nasz jest 

znowu na stopie układów z Rządem Portugalskim o zawar­
cie nowej taryfy wywozowej i przywozowej.

—■ 6  b. m. czynione były w okolicach King-street doś­
wiadczenia z działem elektrycznem w obecności sira J. 
Cockburn i wielu znakomitych oficerów. Działo to urzą­
dzone jest na aparacie z którego wychodzi siła rzutu a 
wszystko ustawione na kołach, może być ciągnione przez 
jednego konia. Działo składa się z dwóch kom or, w jed­
nej z nich są małe kule od siedmiu binij średnicy które 
ztamtąd przechodzą do drugiej i z niej są wyrzucane. Tym 
sposobem przeszło 1000 kul, jak nieustająca fontanna, może 
być ciśniona na minutę. Siła wystrzału z takiego działa 
daleko przechodzi siłę zwykłego prochowego. Wynalazek 
ten jest tajemnicą. Próby udały się jak najlepiej.

FRANCYA. Paryż 13 Czerwca. 11 b. m. Izba Parów 
przyjęła 92 głosami przeciw 18 całkowite prawo o warow­
niach Paryskich.

W  Izbie Deputowanych toczą się dotąd rozprawy nad 
budżetem wydatków 1846 roku. Z tego powodu Oppozy- 
cya podnosiła jednę po drugiej wszystkie kwestye zwykłych 
•woich zarzutów przeciw Ministrom i żądań reformy. Gdy 
przyszedł w budżecie rozdział długu publicznego P P . Gouin 
i St. Priest oświadczyli, iż pomimo odrzucenia przez Izbę 
Parów prawa o zredukowaniu rentów, niezmienili swego 
zdania o potrzebie koniecznej tego środka, a Bineau i Cre'- 
mieux zapytywali Ministra Skarbu czy, stosownie do danych 
zaręczeń, Rząd myśli wnieść na przyszłej sessyi nowe w 
tym wzgjędzie prawo? Minister P. Laeave-Laplagne oświad­
czył iż nie może żaduej dać odpowiedzi, albowiem od czasu 
odrzucenia projektu przez Izbę Parów, Gabinet nie nara­
dzał się jeszcze nad tym przedmiotem.

W śród rozpraw nad budżetem Spraw Zagranicznych, je­
dyna nowa kwestya wszczęta przez Oppozycyą, było przy­
łączenie Texas do Stanów Zjednoczonych. Odpowiedź P. 
Guizot, który poraź pierwszy zasiadał po swe'm wyzdro­
wieniu, dawała wyrozumieć, iż jakkolwiek Francya nie za­
mierza opierać się temu przyłączeniu, wskakże wolałaby 
iżby Texas pozostał Państwem niezależnem. Wszystkie arty­
kuły budżetu Spraw Zagranicznych zostały przyjęte.

—  P. Kontr-admirał de Moges został mianowany wodzem 
naczelnym eskadry 26 okrętów przeznaczonej do krążenia 
na wybrzeżach Afryki w skntek nowozawartego z Angliją 
traktatu, a kapitan korwetty P . Bouet vice-dowodzcą.

  Podług gazety la Presse potwierdziła się wiadomość
iż wielka liczba hiszpańskich wychodźców, stronników Espar- 
tero , odebrała rozkaz wyjechania z Paryża. Taż gazeta 
twierdzi, że posłowie Angielski i Francuzki którzy mieli 
otrzymać urlopy, odebrali natomiast rozkazy udania się za 
Królową do Barcelony, co przypisują wiadomości o abdy­
k ac ji Don Carlosa.

—  Piszą z Tulonu że eskadra stojąca w tym porcie 8  
Czerwca miała wyjść pod żagle, że wszakże Rząd zanie­
chał posłania jej do Maroku lecz kazał się trzymać na wy­
sokości wysp d’Hyeres w oczekiwaniu dalszych rozkazów.

—  Donoszą z St. Mało pod d. 7 Czerwca, że w blisko­
ści tego portu osiadł na mieliźnie ogromny wieloryb od 24 
metrów długości; zapędził się on był za stadami śledzi, 
ktoremi port w tej chwili jest napełniony.

HISZPANKA. Madryt 5  Czerwca. Rząd wczora tylko 
odebrał akt abdykacyi don Carlosa i po długiej naradzie 
ogłosił go w lleraldo wraz z uwagami pełnemi żółci.

Obie Królowe odbyły 5 Czerwca wjazd uroczysty do 
Barcelony. Mówią że w pierwszych dniach Lipca Dwór 
uda się do Nawarry i prowincyj Baskich.

BAWARYA. Munich 9  Czerwca. Jej Królewska Mość 
Xiężna Braganza i Xiężniczka Jej Córka odjechały dziś 
rano do Lizbony. Jej Królewska Wysokość Niężna-Wdowa 
Leuchtenbergska i Jej Wysokość hrabina W urtembergska 
towarzyszyły WW. Podróżnym do Augsburga.

PRUSSY. Berlin. 7 Czerwca, P. R ichter, członek Kró­
lewskiej kapeli dał wiedzieć sławnemu astronomowi P. Encke 
iż spostrzegł na północnej stronie nieba świetną kometę. 
Tejże nocy wiadomość ta została sprawdzona na tutejszem 
obserwatorium. Kometa, jedna z najświetniejszych, zauwa­
żaną została w bliskości gwiazdy zwanej Capella. Ma ona 
ogon na stopień długi i widzialną jest nagiemu oku. (W 
tej porze roku w Petersburgu, z powodu zorzy trwającej 
przez noc całą, kometa może być widzianą tylko za po­
m ocą teleskopu),

BREZYL1JA. Piszą z Rio-Janeiro pod dniem 24 Marca: 
-D oktor Lund znany przez naukowe badania w Brezylii, 
szczególniej w Minas Geraes, udzielił niedawno Instytutowi 
Historyczno - Geograficznemu w Rio-Janeiro wiadomość o 
pracach swoich, z wielu względów na wielką' zasługujących 
uwagę. Uczony ten zamierzył dokładniej zbadać w Minas 
Geraes dawne Królestwo zwierzęce, w pokładach wapieu* 
nych. Podług ostatnich donieś eń, znacznie pomnożył ou 
kosztowne swe zbiory. Pomiędzy odkrytemi szczątkami 
organicznego świata, znajduje się wiele dotąd nieznanych 
gatunków zwierząt, samych ssących liczy 120, gdy liczba 
dzisiaj w tej okolicy żyjących, nieprzechodzi 88. Do od­
kryć przeszłoroeznych należą kopalne szczątki lamy i konia. 
Zwierzęta te przy odkryciu Brezylii przez Portugalczyków 
nie były znane, i podziśdzień, z tej strony Andów, nigdzie 
lamy niewidziano. Przed kilku laty, takież same kopalna 
kości znalazł Darwin w okolicach Plata; ztąd wynika, że 
obadwa gatunki zwierząt w dawniejszych czasach dosyć 
daleko na Południowo-Am erykańskim  lądzie istnieć mu­
siały. W  pośród rozmaitych zabytków przeszłego świata, spo­
czywają kopalne człowiecze kości, których kształt czaszki, 
wyraźną ma cechę dzisiejszego Amerykańskiego plemienia. 
Głowa mała, kości jarzmowe wydatne, kąt twarzy, forma 
szczęki i jam oczowych, dokładnie te same posiadają cechy
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l należą do tegoż samego antropologicznego systematu. 
Przypatrując się zębom, Doktor Lund spostrzegł rzadki 
kształt przednich czyli nacinających, albowiem są szerokie 
i prawie do trzonowych podobne. Toż samo dawniej na 
mumiach egipskich zrobiono postrzeżenie, a Darwin świeżo 
wspomina o podobnym kształcie zębów nacinających u 
mieszkańców ziemi tak zwanej Ogniowej. W każdym wzglę­
dzie, odkrycie kości ludzkich kopalnych pomiędzy wielkie- 
m i zwierzętami dawnego świata, jasno zostało dowiedzio- 
nem, nawet spodziewać się należy, że podania ustne dzikich 
Amerykanów o podobnych szczątkach za Mississippi za­
pewne się sprawdzą. Opierając się na tych wiadomościach, 
wyprowadzić należałoby wniosek, ze Ameryka musiała b jc  
wcześniej od Europy zamieszkaną.*

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .
Londyn  14 Czerwca. W czora w izbie Lordów m argra­

bia C l a n r i c a r d e  z  mocą powstawał przeciw polityce Mi­
nistrów względem Irlandyi. W Izbie Niższej Sir Robert 
P e e l  złożył Poselstwo Królowej z żądaniem iżby wyzna­
czona była przez Izbę pensya 1,500 funt. sterl. (75,000 Ir.) 
dla sira H. Pottinger. —  Na ternie posiedzeniu Izba udzie­
liła wszystkie summy żądane na założenie nowych Uniwer­
sytetów w Irlandyi.

Paryż 15 Czerwca. Wczora Izba Parów, po przyjęciu 
dwóch mniejszej wagi projektów prawa uchwalonych przez 
Izbę Deputowanych, poczyniła w projekcie o cukrach kra­
jowych zmiany, które będą wymagały odesłania tego pro­
jektu na powrot do Izby Deputowanych. Podług la Presse 
dowodzcą sił morskich na wybrzeżu Afrykanskiem miano­
wanym jest ani P . Dupetit Thouars, ani P. de Mosges, ale 
kontr-admirał Montagnies-Laroque- •— Odebrano ważne no­
w i n y  z Afryki; kilka nowych pokoleń, mianowicie w oko­
licach Dellys, powstało przeciw Francyi, oczekując przyby­
cia Abdel-Kadera. 2  Czerwca Marszałek Bugeaud spotkał 
nieprzyjaciela o 2  lieues od Orleanyille i stoczył z nim 
żwawą bitwę, w której ze strony Arabów 50 zostało na 
placu, a 150 dostało się w niewolą.

PRUSSY. Gazety nasze ogłosiły zalecenia wydane od 
Ministrów do Naczelników prowiucyj i Eonsystorzńw w 
przedmiocie katolików - dyssydentów. Główniejsze przepisy 
stanowią, że Rząd miejscowy nie ma działać ani za, ani 
przeciw nim, dopokąd pozostaną w granicach prawnej swo­
body wyznań, oddawna w Prusiech ustanowionej. Wszakże 
nie uznaje się dla nich i niema im być dawane nazwanie 
społeczności religijnej, w prawnem tego słowa znaczeniu; 
niewolno też im nazywać się katolikami niemieckiemu ani 
apostolskierm. Duchowni ich nie uznają się za duchownych 
w prawnem znaczeniu, a ztąd i śluby przez nich błogo­
sławione nie są ważne, i po uprawnienie takowych, ślubu­
jący powinni udawać się do xięży ewangelickich.

( Jonrn. de S. P. Psz. Połn. U. I.)

RRYTIRA.

Uwagi nad dziełem  « H A ® 3 g M  u  n p .  ( N a j a z d y  H a j d a *  

m a k ó w  n a  Z a c h o d n i ą  U k r a i n ę  w  X Y III w i e k u )  ( * ) .

Audax Japeti g e n u s .. . .
Horatius.

I  ty  H rycin  P an ?

Tłumaczenie P . Bartłomieja.

Jeszcze nowe dzieło o Ukrainie— i jeszcze ja słów kilka, 
posyłam Tygodnikowi. Niech tu  się komu niezdaje, abym 
już w ten sposób, poświęcał się na krytyka, rerum ucrainae 
tan gentium; Boże uchowaj! Piszę dla tego, ze to wchodzi 
w obręb pewnych moich wyobrażeń, i dotyka ich z blizka 
; s;in;e —  Piszę abym przecież, zaprotestował naszą czyta­
jącą publiczność w oczach potomności.

Nowe dzieło o klórem wspomniałem jest to —  (HateflU 
rafiflaMSKt Ha 3anagiiyio YKpaiiny B'B X V III CTO.itxiii, 
1735 —  1768. O^ecca, 1845, bb 8°). Najazdy Hajdamaków 
na Zachodnią Ukrainę w X V III wieku. Autor książki jest 
Pan Alex. Skalkowski —  ten sam, o którym wspomina P . 
Kraszewski w swojej podróży do Jedyssanu i Budziaku, 
czyli po naszemu: do Odessy i Bessarabii— i od którego 
poczerpnął wszystkie te wiadomości o Kozakach, któro 
interkalował pomiędzy swoje podróżne notaty.

Autor miarkując z tego dzieła, i z tych co poprzednio 
wydał (**), należy całkowicie do Ukrainy —  a jako Histo­
r y k — jak Archeolog— uczony— ze wszystkiemi przymiot­
nikami, których mu użyczył Kraszewski, niewychodzi t  
ciasnego obrębu: kompilatora Ukraińskich historycznych 
materjałów XVIII wieku. P . Skalkowski, jak mówi, posiada 
rzecz bardzo ciekawą, bo całe archiwum ostatniej Siczy 
Zaporoża, ale jak go używa, to tylko jemu i Bogu samemu 
wiadomo. . . ,

Muszę się wytłumaczyć —  Zobaczmy zatem co zrobił i  
tych materjałów, w niniejszem dziele, jeżeli ta zszywana 
kompilacja drukowanych książek w ostatnich latach, i kilku 
nic niezuaczących szpargałów rękopisnych— Dziełem nazy­
wać się może.

(*) Osądziliśm y za rzecz pożyteczną umieszczeniem niniejszego 
artyku łu  sprostować m ylne podania, k td re  dzieło P. Skalkowskiego 
zdolne jest rozszerzyć o epoce tak  niedawnej, tym więcej, ża w 
niek tórych  pism ach peryodycznych rossyjskich czytaliśmy pochw ały 
oddawane dokładności tego dzieła. W iem y nawet że podobne uw agi 
przygotowane są do umieszczenia w  tutejszych rossyjskich literac­
k ich  publikacyach. Niektóre fak ta  i imiona historyczne u  P . Sk.d- 
kowskiego są w yraźn ie  b łędn ie  podane; p ilną  jest potrzebą, w  na­
szych osobliwie czasach, kiedys'my nauczyli się tak  wysoko cenirf 
historyą, iżby m ateryały  do niej, przez obecno pokolenie przygote- 
w y w ane, wolne b y ły  przynajmniej od krzyczących usterków .

(W yd . Trg .J

(**) Hlslorja Nowa-Rossyjskiego k ra ju  — ł Historjn Nowej-Siezy.
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Celem książki, jest monographia tej strasznej słabości, 
co więcej jak przez wiek jeden, trapiła Pałudniowo-Zachod- 
nie prowincje Polskie, słabości polityczno-administracyjnej, 
znanej pod nazwiskiem HajdamacZyzny. I

Pan Skalkówski, wychodząc z założenia: że nienawiść 
śmiertelna, wojny, były jedynym żywiołem zetknięcia się, 
który pielęgnowały wzajemnie, od niepamiętnych czasów, 
Ukraina i Polska —  zaniedbując całą ich przeszłość, za­
myka się w ciasne ramy XVIII wieku, i pragnie uprawnić, 
uświęcić, uszlachetnić ńawet, rozboje Hajdattiaków nadając 
tym zbajeckim najazdom, formę i niby miano Religijnej | 
wojny. Stara się on przekotiać czytelników, chociaż nikogo j  

ze współczesnych pisarzów przytoczyć niemoże, że Zapo- 
roże żadnego w tych gwałtach udziału nić miałó.

Dalej zarzucając początek, wzrost, i rozwinienie się Haj- 
damactwa, bo nigdzie niewśpomina, ani ważniejszych wy­
padków, ani sławniejszych imion ( ł ), zaczepia minlojaz- 
dem Konfederacii Barskiej, i kończy swą kompilacją tłu­
maczeniem urywków o Rzezi Humańskiej, ż Pamiętników 
wydanych przez Raczyńskiego.

We wstępie, który się Całkowicie należy historycznym 
pomysłom Pana Skalkowskiego —  autor dowodzi, że sto­
sunki handlowe Zaporoża z Polską, 1 wszelkie 'dobre poro­
zumienia, były świeżym wypadkiem politycznej zmiany w 
granicach Polski-, zaszłej w pierwszćj połowie Wieku —  że 
Maxymowicz i Śreźniewski, pletli smalone duby 5 Hajda­
makach, nić jak W rogu nieWiedżąc; a sani m ó w ią c  co 0 
tem myśli na karcie 13-ej, pokazuje że także me wię­
cej wie od nich — i wpdda w fałszywy pożycię, naciąga­
nia historycznych faktów, i Wypiowadzania Hajdamaków, 
od jakiegoś słowa Polskiego Hajda co nta znUeZyĆ włóczęgę.

Słowo Hajda w Polskim języku, miało tylko jedno zna­
czenie, i właśnie wprowadzone zostało dó język a  w ten- 
czas, kiedy w kraju, zdarzyła się ta straszna plaga, jako 
wynikłość domowych wojen za Leszczyńskiego i Augusta II, 
zajeżdżania siłą, Cudzej własności —  mówiło się więc: że 
wszedł w posiadanie jakowej rzeczy. De jure  albo de Hajda, 
to jest prawnie albo gwałtem. Gdziez to znalazł Pan Ska,- 
kowski, że tak się zwał włóczęga? (**> ^

W pięciu rozdziałach, z których ta książka się składa—  
autor, Zacząwszy od oznaczenia granic Polski i Zaporoża,

(*) Jednym ze sławniejszych przywódców w Hojdamaczyznie, 
b y ł dobrze pierwej przed 1733 rokiem Iwan Szpak z braćmi, prze­
zwany B ohiisław iec  —  (może rodem z tego miasta). Dotąd jest droga 
przechodząca do Krym u; niedaleko Bei-sżady, która się Szpaka  
wym  zlachiehi nazywa —  a ha gruntach wsi Pana Brzozówsike- 
go, sam Widziałem m ogiłę i  na niej krzyż z tym napisem: Tul
p o lio ja ts ia 'p ia c h y  tro ch  hratuv Szpakiw, szczo d la  ra d y  C lirystd  

newynno w id  Lachiw percwisza.ni,
(**) Zdanie krytyka ina ziipełną. słusznosc; H ajda /  okrzyk bo- 

jo w y , znaczył w  skróceniu sani zajazd szlachecki kiedy o kim 
mówiono: .10 człowiek de jure et de hajda, znaczyło: to dobry
p r a w n i k  i  dobry rębacz; on i  sprawę w y g r a  i  w  pałasze się wybije.

(W y d . T y g .)

(nie takich jednak jak było w 1733 roku, ale z daleko póź­
niejszych czasów) od opisania wzajemnych stosunków, i 
przyczyit, jak imt się Z daje, wzajemnych nieporozumień—  
przechodzi Szybko do Rżeżi Humańskiej, do tej ostatecznej 
katastrofy Hajdatnactwa.

Nigdzie tu jednak nieWidać, zkąd i jak powstało Hajda- 
mactwo —  Wszystko się tłumaczy ogólnemi słowy, i dąży 
się co prędzej do rozwiązahia, to jest: do literalnego tłu­
maczenia wyciągów o RzCzi Humańskiej, jak powiedziałem, 
z Pamiętników: Krebsowej, Lipomana i innych.

Właściwie Więc, jest to: miejscami poobcinana, a miejs­
cami podłatana Bóg wie po jakiemu —  Historja Rzezi Hu­
mańskiej, a nie Hajdamackich najazdów w bgólności, z za­
powiedzianej od aUtora w tytule książki epoki.

Ale opatrzmy bliżej, jakie są nasze zarzuty, naprzód 
co do ducha i dążności dzieła —  a potem co do wykro­
czeń i myłek Historij-.

Szukając ustanowić poćzątek Hajdamactwa, a zatem i 
Swojej roboty, Pan Skalkówski w pierwszym zaraz roz­
dziale powiada': że nienawiść Zaporoża do Polski, była tak 
starą, jak było starem kozactwo. Któż to powiedział Panu 
Skalkowski'Cmu? gdzież to Wyczytał autor? Przecież Historja 
naUćza inaczej': Wśżak Wszystkim wiadomo, że prawie do 
drugiej połoWy XVlII wieku —  ani jednej skargi, ani jed­
nego zajścia, nie było między Zaporożą i Polską. Wszakże 
to Polska organizowała ostatecznie ten wojenny Zakon, 
tę śmiertelną placówkę Chrześciaństwa, przeciw napierają­
cym mużUłmanóm.

Go to jest za Wyrażenie? że niby Polki drżały o serca 
tiiężów i synów, stojących na granicach Ukrainy— kiedy to 
było? i nd jakich to granicach? Co to znaczą te polowania 
niby na ludzi w Ukrainie, które pod nazwiskiem podjazbow, 
najazdów wyprawiali polscy Panowie? Podjazdy, znaczyły u 
naś Zawsze część przedniej straży rozpoznająca nieprzyja­
ciela—  i nigdy niebyły tożsam o co najazd —  A jeżeli zda­
rzał się czasami jaki zajazd, gwałt, lub coś podobnego; to 
było bardzo wyjątkową rzeczą, ale nigdy jakby zabawą 
Rycerskich dzieci, pierwszych domów w Polsce. W jakiej 
to konstytucij wyczytał Pan Skalkówski prawo: oddające 
żydom targowanie świętościami, przy Ruskich Kościołach (*).

I kompilacje robiąc nawet, niegodzi się tak pisać —  bo 
to może kogoś w błąd wprowadzić— bo to krzywi Historją.

Czyż nie lepiej by było, zaczynając od Buntu Chmiel­
nickiego: jako źródła późniejszej Hajdaiilaczyzny —  i roz­
winąwszy cały a tak interesujący obraź następnych domo­
wych wojen —  pokazać zkąd wypadło pierwsze ziarno nie- 
zoody. Wiadomo wszystkim, że do Chmielnickiego, lud 
siedzący przy roli i kozactwo —  składali dwie różne rze-

(*) Wszakże gdyby tak było, to w  warunkach układanych do 
zgody od Chmielnickiego —  pewnó by on nieprzepus'cil tak waż­
nego punktu. A kiedy tani jest wzmianka 0 szynkowaniu w ódką, 
0 wypędzeniu żydów Czemuż nic niema 0 swiętos'ciach? . .

| ( Autor.)
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czy. On pierwszy dopiero zespolił ich pod jedną chorą­
giew, i  dał poznać slobodzianom, ze mogą władać orężem. 
Takim tedy sposobem, w tem Pospolitem - Ruszeniu za 
Chmielnickiego, znalazłby Pan Skalkowski główrtą przy­
czynę: następnych nieszczęść i zaburzeń —  główny zarys 
strasznych postaci Hajdamaczyzny, tylko oszpeconych póź­
niej okropną, chociaż słuszną może wściekłością, buntu­
jącego się chłopstwa. I samo przez się wypadło by z rze­
czy: że nie wśród Kozactwa, nie w Siczy, nie w Zaporożu, 
powstali przewodcy Hajdamaków —  ale w kraju i w sercu 
narodu. Tylko Zaporoże było hasłem wszelkiego skupienia 
się, i punktem oparcia niesfornej tłuszczy (*).

Po wojnach Chmielnickiego, wszczęte domowe za Lesz­
czyńskiego i Sasa —  nowy ogień rzuciły wśród Rusi. Kraj 
Polski, był rozerwany na partje i stronnictwa. Każden zbie­
rał i ściągał wojska, każden otaczał się dla bezpieczeństwa 
nadworną gwardją, kozakami werbowanemi wsrod chłop­
stwa, każden wojował dla siebie. A kiedy z końcem pano­
wania Augusta I I , te wojny i zaburzenia ustały najemny 
Żołnierz — u nas równie, jak to bywało wszędzie —  wra­
cając do domu, niemógł znaleść pokoju, tęsknił za zdoby­
czą, rozpustą, i puszczał się na łotrostwa, które w jakim 
się" mnożyły stosunku, pokazały to zgubne następstwa. Tu 
więc było rozwinięcie się Hajdamactwa Ukraińskiego.

Gdyby więc Pan Skalkowski, niemając dostatecznie 
przekonywających materjałów o przypuszczeniach które za 
prawdę podaje —  a chcąc przysłużyć się Literaturze Ros- 
syjskiej jedynie dziełem o Rzezi Humańskiej —  przetłuma­
czył był po prostu Pamiętniki o tym wypadku, ogłoszone 
przez Edwarda Raczyńskiego; a w objaśnieniach tylko do- 
mieścił niektóre ze swoich przypisków, jako to : modlitwy 
żydowskie, pasport Żeleźniaka, instrukcje koszowe —  był 
by daleko zrobił rzecz ważniejszą i lepszą mż książka dzi­
siejsza •— która prowadzi w błąd, ale nie uczy.

Proszę też przedstawić sobie, kto podług P. Skalkow- 
skiego, stoi na czele Konfederacij Barskiej w 1768 roku? 
oto: Stanisław Szczęsny Potocki, Wojewoda Ruski, Xa- 
wery Branicki Hetman Wielki Koronny, Wacław Rzewuski 
Wojewoda Krakowski i Xże Lubomirski Wojewoda Rracław- 
ski!! (sic, pag. 62). Gdyby kto mówił że Omar nieboszczyk 
był Papieżem, co mu na to odpowiedzieć?.. A przecież 
Omar żył troche dawniej od Xavverego Branickiego. Na 
potwierdzenie zaś faktu historycznego, że panowie prze­
ciwni Poniatowskiemu, szukali pomocy Sułtana, cytuje P.

(*) Między w ojującym  Zaporożem, I buntującym  się chłopstwem, 
w  samym celu w alk i b y ła  w ielka  różnica —  X aw ery B ranicki, 
dobrze w  lę mys'1 trafił, odpowiadając Goncie —  j a k  to przytacza P . 
S k alkow sk i — jeśli Branicki io m ów ił —  «Tys' gorszy od Chmiel­
nickiego tem: że C hm ieln ick i m ścił się nad w innym i, a tys’ m ęczył 
n iew innych , kar. 124. I  m iał słuszność' Pan  Łowczy: Chm ielnicki 
b ron ił rzeczywiście zagrożonych przyw ilejów  i swobód Kozactwa—  
poczynał sobie jako wojow nik — 1  Ż eleźniak z Gonią, rozbijali—  
hulali z rozpusty —  nawet się bronie orężem nieum iell. (A utor-)

Skalkowski, jakąś kartę Rusałki Pana Grozy z 1840 roku. 
Erudycya! —  Niechce mi kto wierzyć, to g o  przecież odsy­
łam do 63 karty.

I takie to opowiadając bajeczki dochodzi autor i do 
tego; że Konfedaraci Barscy mieli na żołdzie bandę zbój­
ców, którym dowodził niejaki Sawa, dezerter z Zaporo- 
ża. —  że poselstwo do Sułtana od Generalności, odpra­
wiał jak powiada nasz historyk: «znany ze swojej dumy 
i bogactw Stanisław Szczęsny Potocki (*). Dalej autor, 
opowiada następne zdarzenie: że kiedy okropna scena Rzezi 
odegrywała się w Humaniu, panowie polscy gdzieś hulali 
i pili. G raf Xavvery Branicki, główny wróg Stanisława Augu­
sta (!!), podejmował w swoim majątku w Szarogrodzie (?) 
w Galicij (?), Rossyjskich Jenerałów: Kreczetnikowa i Apra- 
xina, zwyciężę ów Konfederacij Barskiej, której on (t. j. 
Branicki) już wtenczas odstąp ił!! i uprosił ich aby poszli 
na uśmierzenie zbuntowanych. —  Czy kiedy kto słyszał 
cóś podobnego?

W ięc można i w naszym nawet wieku, być Historykiem, 
pisać dzieje, i takiego rodzaju wyplatać rzeczy? . .  Czyz moż­
na aby Pan Skalkowski, niewiedział tego nawet, kto był 
na czele Konfederacij Barskiej! a to go w podejrzenie słu­
szne o błąd i innych cytacij podaje •— i przyniesiona hi- 
storja Sawy Czałego, chociaż zresztą podobna do prawdy 
i chociaż była by może najlepszą częścią kompilaeij Skal- 
kowskiego —  ulega ztąd wątpliwości wielkiej.

Jednćm słowem, książka ta napisana bez krytyki i bez 
dostatecznej znajomości rzeczy.

Dla własnego interesu, radzilibyśmy Panu Skalkowskiemu, 
aby przejrzał należycie swoją książkę i z tak strasznemi 
makułami do nieśmiertelności niepuszczał. Jeżeli już autor 
niechce prostować głównych zasad książki, niechże przy­
najmniej wytknięte tu błędy historyczne poprawi. Sine 
ira powiemy jeszcze: że podług nas sądząc, lepiej poe­
tyzować choćby do przesady przeszłość Ukraińską —  jak 
krzywić i fałszować jej Gzyognomję.

Ta ostatnia uwaga, naprowadza nam na pamięć, cały 
szereg idei i pojęć puszczonych u nas w obieg od nie­
jakiego czasu. —  A że one właśnie się dotyczą Ukrainy i 
sposobu pojmowania jej przeszłości, nieodrzeczy więc bę­
dzie domieścić tutaj ich przegląd.

W  przeszłych listach moich, powiedziałem już, jak i kie­
dy powstała u nas Ukraińska Poezja —  niebędziemy więo 
powtarzać tego, a powiemy tylko; że łatwo było przewi­
dzieć już w tenezas, przyjście Powieści i Romansów prozą, 
które, tworzone w duchu tej szkoły, z jej elementów cał­
kowicie składać się miały.

(*) Posłem  Generalności b y ł  rzeczywiście Potocki ale Joachim  Ka­
rol, Podczaszy Litew ski, i  posłuchanie od W . W ezyra otrzymał 
n ie 4 Czerwca j a k  powiada Skalkow ski, ale 19. Na czele zas Kon­
federacij Barskiej siali: Jożef Pu ław sk i i  Michał Hieronim Kra­
siński Marszałkowie i  ten sam Joach. Potocki, jako  Regimenlarz 
Genoral. W spominam to dla P. Skalkowsklego tylko. (A u to r .)
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Ale nasza szkoła Ukraińska, była jedyną w swoim ro­
dzaju—  nikt nieposzedł w ślady nieśmiertelnych śpiewa­
ków; nawet sami Ukraińcy piszący, niemogli czy niechcieli 
przystać do tej szkoły, której główną zasadą było poety- 
towanie przeszłości —  i nową utorowali sobie drogę.

Manjera tych ostatnich: przystępniejsza, zrozumialsza mo­
l e  nawet dla ogółu, niebyła jednakże poetyczniejszą i 
prawdziwszą —  w rozumieniu pięknego —  od manjeuy na­
szej szkoły. I  z tąd, dwie dobitnie różne postacie, ukazały 
się w Literaturze Ukraińskiej.

Polsko-Ukraińska —  pod przewodnicjwem Zaleskiego i 
Goszczyńskiego: poetyzowała Ukrainę aż do czarodziej­
stwa. Czysto - Ukraińska —  rozczarowywała ten urok, po­
kazując rzeczywistość: nagą —  zimną-— ze śmiechem na 
ustach, prawdziwą także —  ale niepoetyczną wcale! Do tej 
ostatniej szkoły, należą wszyscy bez Wyjątku prozatorowie—  
ukraińcy, jako to : Gogol, Kwitka, Glinka, i inni.

Zkądże to rozdwojenie urosło —  ? i kto ma prawdę 
ca sobą? — Prawdę ża sobą, mają obiedwie strony; a roz­
dwojenie, znalazło się w dwóch epokach różnych, których 
wyczerpać ducha, postanowiły dwie te różne szkoły.

Cała przeszłość kozacza do HajdamaCzyzny, stała się 
dziedziną pisarzów Polskich —  kiedy Ukraińcy rzucili się 
jedynie na ostatnie czasy, na wiek XVIII. —  Poeci, mieli 
zamierzchłe podania, zatarte kroniki, ułomki pieśni gmin­
nych-— Realiści, świeże i czytelne archiwa, ustne, prawie 
naoczne świadectwa.

Tak obfity zasób materjałów, jaki na swojej ziemi i 
wśród swoich rodzin, znalezli Realiści, musiał stworzyć 
niemałą liczbę piszących —  między niemi znaleźli się lu­
dzie z prawdziwym talentem — prozatorowie, co swoim 
językiem po mistrzowsku władali —  a Gogol, wyprzedził in­
nych. Starannie i pilnie, obrabiali oni swoję niwę, żaden 
k ąt niezostał próżny, żaden prawie kawałek ziemi nieleżał 
odłogiem. Całe życie ostatniej epoki, odbiło się w obra­
zach, pełnych świeżości i barwy —  ale wszystkie one trą­
ciły trupem, bo toż samo życie, nie miało już poezij.

Tym  czasem w szkole poetycznej, same tylko Wierz­
chołki były zdjęte. Poeci-pisarze, byli samotni i sami, bie­
siadując z duchami Praojców-Lirników.

P . M. G r . . . .  ski, który pojmując doskonale zasady poe­
tycznej Ukraińskiej szkoły, tak ścisłe dotąd podzielał jej 
wyobrażenia i dążności —  który w kilku miejscach pism 
swoich, wyraził nawet podziwienie i entuzjazm dla Mist­
rzów —  razem przechodzi na stronę Realistów i nietylko 
i e  pismami wydanemi w duchu tej szkoły (*), ale głośną 
a ciągle powtarzaną protestacją stara się Osłabić to , co 
sam kiedykolwiek wyrzekł O niej dobrego.

(*) Koliazczyzna — Stanmca.

W  ostatnich Numerach Tygodnika, mówiąc G r . . . .  ski 
o dziełach P. Chodźki, powiada; powtarzając zdanie Kry­
tyka Soplicy: że doskonałej trafności wizerunki kozaków 
Szlachcica, wypędzą z Literatury naszej', potworne postacie, 
namnożone przez niedośpialą Ukrainomanję. —  Powtarzając 
tę niby wielką prawdę, czyż się P. G r . . . .  ki nie myli?

Bo, czyż Ukraina i jej życie, zamknęły się jedynie w 
drugiej połowie XVIII wieku? Czyż doprawdy, sam temu 
wierzy nasz Krytyk, czemu chce aby wierzyli drudzy —  
że ten zbutwiały wiek XVIII był najdobitniejszem przeja­
wieniem się życia KozaezyZny?. .  W ierzę i zgadzam się 
że Soplica jest wierny; bo wiem ze P. Seweryn pisał to 
tylko, na co sam patrzył i co sam widział —  wierzę że 
taką była Sicz i Zaporoże, zstępując do grobu. — Ale nie- 
wierzę, aby one były takiemi, kiedy przewodzili kozactwu: 
Lanckoroński, Bohdanek Rożyński, Swiergowski, Konasze- 
wicz, i inni.

Czemuż więc nie oddać sprawiedliwości każdem u, o ile 
na nią zasłużył? Po co się trzymać jakiegoś systematu, 
jakiegoś kółka? kiedy żaden systemat ogólnym być nie- 
m oże.-—Po co obdzierać wszelkie szaty z przeszłości po­
etycznej, świetnej —  i gwałtem ukazywać oburzającą na­
gość?

Wszak każda epoka, ma swój dobitny charakter. Dla cze- 
g °ż , tylko Ukraina ma być jednaka? Dla czego ma rację 
Soplica, Gogol, G r . . . »  ski? A Czemu błądzą Ukraino —  
mani ? . . .

J Ó z e j  J u r e c k i .
Pinałem w CebńloWls ha Ukrainie.

1845 roku 24 Kwietnia.

©GŁosssma.
D la s z l a c h t y  k t ó r a  s i ę  l e g i t y m u j e .

(if a d  e s ł  a n o.)

•Podpisany uwiadamia, że ma w swoim archiwie indexa 
akt Kamieniec - Podolskich, spis szlachty Bukowińskiej i 
część Mołdawskiej —  ma indexa przywilejów danych szla­
chcie na urzędy i dobra ziemskie w Województwie Kra- 
kowskiem, Sandomirskiem, w Ziemi Sandeckiej, Sanockiej, 
Bieckiej, Przemyślskiej, Bełzkiej, Buskiej, Lwowskiej, Źyda- 
czowskiej, Trębowolskiej, Przeworskiej, Grabowieckiej, Ho- 
rodelskiej, Chełmskiej, Lubelskiej, Lubaczowskiej, Czchow- 
skiej, Zatorskiej, Poznańskiej i t. d. 1 t. d. ktoby życzył 
sobie mieć w tym względzie informacyą lub chciał przy­
stąpić do złatwienia kwerendy dla swego imienia, załączy­
wszy dwa dukaty złotem na pokrycie kosztów korrespon- 
dencyi, zgłosi się : do Lwowa , p rzy  ulicy Halickiej, IVs  449^  
do Ludwika Zielińskiego.»

Pozwala lig drukować. St.-Petersburg, 14 Czerwca 1845 roku. Cenzor Ignacy Iwanowska
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